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Drukarnia na Żmigrodzie
Żmigród trochę inaczej wyglądał, niż w tej chwili wygląda, nawet i ulica. Praca tam
była  dwuzmianowa.  [Była]  ta  duża  maszyna  później,  później  maszyna  z
automatycznym  nakładaniem  taka,  jeszcze  jakiś  docisk  był.  To  wszystko  były
maszyny niemieckie, tak jak do tej pory, to w tej chwili  się, powiedzmy, chińskie
pojawiły, japońskich jest dużo, kiedyś to tylko i wyłącznie tutaj myśmy byli zaopatrzeni
w maszyny niemieckie, o Japonii się nie słyszało, nie było dojścia do tamtych rynków.
 
Po drugiej stronie Żmigrodu była introligatornia i  tam pracowało około dziesięciu
kobiet, więc te druki, które trzeba było przetworzyć to w książki biurowe, to w bloki,
były przenoszone ze Żmigrodu tam, tam było wejście takie przez okno, przez to okno
się  wchodziło  na  tę  Zamojską,  to  było  Buczka  kiedyś,  tak  że  przez  ulicę  się
przechodziło troszeczkę do góry, bo drzwi były tak mniej więcej w tym miejscu, gdzie
teraz są tam na Żmigrodzie, przechodziło się do góry od drukarni i tam było okno i się
wchodziło właśnie do tej introligatorni. Przenosiło się wszystko ręcznie, wtedy nie
było wózków jeszcze chyba.
Pierwszym kierownikiem [na Żmigrodzie] był Gasiński,  później była pani Tyszko,
później  pani  Sobieszek. Jakichś poważniejszych wypadków przy pracy nie było.
Awarie były non stop. Maszyny były stare, tak że było bodajże z pięciu mechaników i
oni na okrągło byli zajęci, warsztat jako taki był na Dąbrowskiego, a później został
przeniesiony już na Bursaki. Główny mechanik [to był] Jankowski, później Dymiński,
później  taki  Pietrzak  był  od  ostrzenia  noży,  no  i  więcej  nie  pamiętam,  twarze
pamiętam.
Brygadzistów  było  dwóch,  pan  Jurek  Tomaszewski,  ja  u  niego  na  zmianie
pracowałem, i Zdzisio Capała, Zdzisio już nie żyje. Natomiast kierowników to też było
kilku w tym czasie, w którym pracowałem, na przestrzeni tych lat. Jeden z pierwszych
kierowników to był pan Gasiński, to był, powiedzmy, przedwojenny drukarz. Nawet



nieraz niezadowoleni byli maszyniści, bo ktoś tam korektę sprawdzał zawsze, bo był
jeszcze pracownik, który odpowiadał za sprawdzanie korekty, jak się do kierownika
zaniosą korektę, to on tak nakreślił, że trzeba było pół składu wymienić, bo to nie tak,
to nie tak, to odstęp, to tego, to inne rzeczy, do tego się przywiązywało uwagę. Część
[kolegów] już nie żyje. Marian Trepiak, później Tomek Piskiewicz, też już nie żyje,
jeden  ze  starszych  maszynistów.  No  i  tam  była  zecernia  oczywiście,  która
przygotowywała te składy do druku, na dwie zmiany pracowała. Wejście do zecerni
było z hali maszyn, w tej chwili to zostało niewiele zmienione, tak jak w chwili obecnej
jest. Z pracowników jeszcze [były] pani Danusia Kostka, która tam pracowała na
maszynach,  Renata  Wlaźlak.  Nazwiska  to  już  mi  może  i  wyleciały  wszystkie.
Natomiast jeżeli chodzi o zecernię, no to z tego starszego pokolenia był taki Julek
Główczyński, on był głuchoniemy, sprawdzali się tacy pracownicy, on jeżeli chodzi o
składy,  bardzo  dobrze  sobie  radził,  pomimo  że  miał  taką  ułomność.  Władek
Jabłoński, też pracował na zecerni. Basia Szmorgun, tak że przez ten okres dużo się
pracowników przewinęło, nawet się nie [pamięta] wszystkich nazwisk już, jednak z
czasem się niektóre rzeczy zapomina.
Maszyny te dużoformatowe to były płaskie maszyny, czyli płasko umieszczona forma
w maszynie była i dlatego się płaskie nazywały, i te dociskowe, te bostonki, chyba
jedna to do tej pory jest, no i płaska w tej chwili z tamtego czasu została.
Lokatorzy  mieli  z  nami  chyba  za  głośno,  bo  nieraz  były  skargi,  że  ta  maszyna
hałasuje, tam był straszny hałas, trzeba było się przyzwyczaić do tego hałasu, żeby
jeden z drugim się kontaktował. Urządzeń socjalnych to w zasadzie nie było, łazienka
tylko była. Jeżeli chodzi o śniadanie, to się spożywało przy maszynach przeważnie.
Tam był jakiś czajnik, który stał w zecerni, to herbatkę sobie człowiek zrobił, od czasu
do czasu zorganizowało się coś mocniejszego, bo twierdzili ci starzy fachowcy, że
trzeba się odkażać od ołowiu. W tamtym czasie to tak różnie też dbali o pracowników,
bo,  powiedzmy,  dostawaliśmy  bilety  do  łaźni.  Łaźnia  była  tutaj  naprzeciwko
Bernardyńskiej,  nie  wiem,  jak  się  nazywa  ta  ulica  w  tej  chwili,  tam były  łaźnie
miejskie. Dostawało się bilety, witaminę C się dostawało, mleko jeszcze dawali, tak
że takie były, powiedzmy, wywalczone przez związki zawodowe środki. W zecerni był
ołów i ołów był oczywiście w składach. Tam powietrze było, moim zdaniem, bardzo
zatrute,  jak teraz pomyślę,  tam nie było czym oddychać.  Warunki  były kiepskie.
Wszystkie  składy  z  ołowiu  były.  Jeżeli  chodzi  o  skład  takiej  czcionki,  to  tam
siedemdziesiąt  bodajże,  ja  nie  wiem,  czy  ja  dokładnie  [podaję],  ale  około
siedemdziesięciu pięciu procent to ołów, chyba ze dwanaście procent cyna i coś tam
antymonu, żeby czcionka była trochę twardsza.
Jako  maszynista  pracowałem  przez  dwanaście  lat,  większość  z  tego  czasu
pracowałem na Żmigrodzie, trochę pracowałem na Kościuszki i trochę w delegacjach
jeszcze. Pracownikiem Żmigrodu, czyli zakładu numer trzy, byłem do [19]79 roku. Nie
pamiętam, ile pracowałem na Kościuszki w tym czasie, mogłem pracować dwa lata,
jakby całość wziął [tych krótkich okresów]. 
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